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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Warszawa 12 CzeRwca. 
Ilzha Poselska. 

Po trzydniowych naradach, ukończoną na- 
koniec została na dniu wczorayszym waźna 
dyskussya nad wnioskiem Kommissyi, wzglę- 
dem zmiany Rządu. — Dwadzieścia i dzie- 
więć głosów ieszcze w tym przedmiocie sły- 
8zeć się dało. a mianowicie: 

Za zmiana Rzgdu mówili; Reprezentanci: 
Morozewicz, Łuszczewski, Gu: Małachowski, 
Jen Ledóchowski, Chobrzyński, Roman Sol- 
łyk, Swidziński, Gumowski, Wężyk, Łempi- 
ski, Szlaski i Rostworowski; a przeciw tey- 
Że zmianie : Niemojowski, Wiszniewski, Wie» 
szczycki, Wołowski, Szaniecki, Krysiński y 
Pstrokoński, Deskur, Trzciński, Zwiet kowski, 
Remuowski, i Swiyski. 

Pomiędzy głosami mówiącemi za zmianą 
Rządu, szczególną uwagę zwrócił na siebie 
głos posła hr. Gu: Małachowskiego. — Zasta- 
nawijał się tenże nad temi dwoma zapytania- 
mi: Isze Czy Rząd Narodowy istnieigcy, zro- 
bit co należało wewnątrz kraiu: 2gie Czyli 


zewnątrz, utrzymał godność narodową? — 
Co do Igo, twierdził: Że pierwszym obowig.- 
zkiem naszego Rządu iako rewolucyynego by- 
ło: starać się o zaopatrzenie skarbu, o posta» 
wienie woyska na stopie potrzebom kraiu ode 
powiedniey, niemnićy o stósowne zaopatrze- 
nie w żywność tak tegoż woyska, iak nie 
mnićy Stolicy, maiącćy opierać się w razie 
potrzeby nieprzyjacielowi; aliści tego wszyst- 
kiego R”ad tenże ne dopełnił; dopuścił wy- 
cieńczenia skarbu, zmarnotrawiwszy znaczne 
zapasy pieniężne, które zastał, nie obmyślił 
sposobów utrzymania liniowego woyska i Stoe 
licy przez przeyście Wisły przez nieprziiae 
ciela łatwo zagrożoną bydź mogącćy, a co 
większa, gdyby nie Seym, byłby się może 
dotąd nie dowiedział, że skarb nasz ostatkiem 
goni, i byłby może nie przyszedł dotąd ną 
myśl podania niezbędnego iakkolwiek ostae 
tecznego proiektu rekwizycyj. Ostrzegł hr. 
Malachowski, że czyniące ogólne zarzuty R:ą- 
dowi, nie mówi bynaymnićy o osobach ten- 
że Rzgd składaigcych, których Życie naylep- 
szą ich iest obroną; nio oskarżał o to, ani 
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prezesa Rzadu, ktárego cnoty obywatelskie, 
słodycz, umiarkowanie, wszyscy dostatecznie 
znaią, który przeszedłszy przez tę iak się wyra- 
ził próbę ognia doczekał się czego ieszcze nie- 
dostawało, gorzkich zarzutów potwarzy; ani 
Wincentego Niemojowskiego, znakomitego, 
mówcę i obróńcy naydroższych swobbd naro- 
dowych przeciw despotyzmowi, którego sam 
stał się ofiara; ani Morawskiego nieugiętego 
w swych zasadach dobro publiczne na celu ma: 
iacych; ani Barzykowskiego, którego wymo- 
wny głos w tey Światyni słyszany tylokro- 
tnie, dotąd odzywa się w ustach i w sercu 
każdego Polaka; ani nakoniec Lelewela, uczo= 
mego professora, maiącego równie znakomite 
zasługi w Świecie literackim iak i w naszćy 
rewolucyi ; lecz oskarżał skład tegoż Rzadu, 
który przez się przyczyną był całego złego. 
Wykazuiac hr. Malachowski w szczegółności 
gorzkie pwoce powyższćy formy Rządu, za- 
stanowił się następnie nad zarzutem, iaki te- 
muż Bząłowi uczyniony został ze względu 
na wolność druku. Naymocnićy odpierał zda- 
mie tych członków, którzy w wniosku zmia- 
ny Rządu upatrywali zamiar ścieśnienia wol» 
mości druku, uważał ią za palladium wszysie 
kich swobód narodowych; lecz dodał, że wła= 
nie dla tego, iż Rząd dla téy wolności nic 
nie zrobił, pozbawił nas istotnych z nićy ko- 
rzyści, i przymusił Żyć pod despotyzmem dru- 
ku, bedacego organem iednego tylko stronni- 
gtwa, którego duchem wszystkie prawie pi- 
sma oddychaiąc, niedozwalaią nikomu ozwać 
się z przeciwnem zdaniem; Rząd zatem odiał 
nam kwiaty wolności druku, a gorzkie owo- 
ce pozostawił. Lękliwość tego Rządu i oba- 
wa dzienników, mówił dalćy, nie dozwoliła 
mu stanowczo wyrzec w Źadnóy kwestyi wa- 
żnóy politycznóy, tak właśnie, iak gdyby nieu” 
farge rewolucy! naszėy 1 krótkie niznaczaiąc 
iéy istni=nie, tylko przeżyć 1a pragnał. Nie 
miał Rząd obok tego względu na pospiech 
sprawiedliwości, dozwala:gc, aby tyle ludzi 


uwięzionych, bez sadu pozostawało; wydając 
postanowienia nie kontrasygnowane przez mi" 
nistrów , uwolnił ich od odpowiedzialności; 
nie naznaczył dotad właściwego mieysca Re- 
prezentantowi z Wołynia do nas przybyłemu; 
iednem słowem, nic takiego nie uczynił, co- 
by nam zmianę dawnego porządku rzeczy 
zaświadczało, Co do drugiego, to iest, co do 
skutków, iakie zewnątrz, ze składu Rządu na- 
szego wynikały; hr. Małachowski wyraził: 
Że na próżno chcieliimy wmówić w rządy 
zagraniczne, Że chcemy iedynie Monarchii 
Konstytucyyno - Reprezentacyynćg, inne bos 
wiem przekonanie skł:d Rządu naszego na« 
stręczał. Dwie są drogi (mówił) w postępo- 
waniu publicznem narodów , iedna z nich 
prowadzi do Monarchii, a druga do Rzeczy» 
pospolitey, dyplomatycy nie wierzą temu co 
mówiemy, lecz patrzą na to, iaka droga po- 
stępuiemy, Zbiiaiac następnie mówca szcze» 
gólne twierdzenia na przeciw wnioskow: Kome 
missyi przytoczone, a pomiędzy innemi twiere 
dzenie, iakohy wniosek ten był wypływem 
arystokracyi, oświadczył; że arystokracyi tey 
u nas niemasz, że po ostatecznym ciosie, któ- 
ry ićy zadała konstytucya 3go Maia, niewzmne 
gła i nie wzniosła się bynaymnićy za rządów 
pòźnieyszych , Że pozostała nam się iedynie 
arystokracya pamiątek, którą co krok na zie- 
mi naszćy spotykamy, a szlachta nasza, całą 
aby 
pierwsza krew swa przelała za oyczyznę. Dwa 
są stronnictwa, dodał nakoniec, któro maig 
swoich obrońców i swoich pochlebców, iednem 


arystokracya na tem iedynia zasadza, 


stronnictwem s3 Monarchowie, a drugióćw lu- 
dy; pochlebcami pierwszych są dworzanie, a 
drugich Trybunowie ludów; między niemi 
w środku iest mieysce prawego Polaka, dale- 
ka od samowolności i swawoli. 

Daputowany Gumowski iako ważne nuchy- 
bienia Rządu wymienił; że bez wiedzy Sey- 
mu, somowolnie zmienił taryffę celna; ża 
uwolnił bez żadnéy potrzeby mieszkańców 
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Warszawy od opłaty podatku kensumpcyy= 
nego przez miesiąc Luty; że nie starał się 
o utrzymanie w kursie Biletów Kassowych, 
a tymczasem kazał mennicy bić pod stęplem 
Hollenderskim dukaty, na których umie- 
szczony iest mały orzełek do iaskułki bar- 
dziey podobny; Że mianował niedołężnego 
Ministra Skarbu ( wyrażenie to tndwcy, po- 
wszechnie się nie podobało); że kochał bar- 
dzićy swoie familie iak Polskę, 
krewnych i kuzynów na urzędy Referenda- 
rzy, Radców stanu 


imianuigo 


i Prezesów Kommissyy 
Woiewódzkich, i że nakoniec, wiedząc o tem, 
Że pewien Jenerał uwiózł dwóch obywateli 
osiadłych, i samowolnie uwięził takowych , 
oboiętnie patrzał na to i patrzy dotąd, chociaź 
obywatele ci od dnia 21 Maja w zatrzyma- 
niu pozostaig. 

Głosy reprezentantów Wolowskiego , Sza- 
nieckiego, Krysińskiego i Swirskiego prze- 
mawiaigcych za utrzymaniem  istnieiącego 
Rządu, były pełae gruntownych zasad i Świe- 
tnóy wymowy. Publiczność, która w nay- 
większćy części opinię ich dzieliła, okrywa- 
ła ie ciągle naywiększemi oklaskami. 

Przystąpiono nakoniec do głosowania : Cią- 
gle ważyły się losy podanego przez kommis- 
6ye wnioska, nakoniec większością głosów 42 
przeciw 35, uchwaliła izba; że Rząd istnie- 
igcy utrzymanym bydź winien.  Reprezen- 
tanci województwa Kaliskiego, Mazowieckie- 
60 i Augustowskiego, w nayznaczuiejszćj 
Części, oświadczyli się przeciw zmianie Rządu. 

Publiczność zawiadomiona o skutku głoso- 
wania, wielokrotnie ponawiansmi oklaskami 
dała poznać reprezentantom Dzrodnu swoie za- 


dowolenie; 0a co odpowiadaiże marszałek, (iak- 
kolwiek 


rzekł, 


a OŚwiadczył się za zmianą rządu) 
że cieszyć nam się należy z tego na- 
wego dowodu zaufania, jaki Rząd nasz spo- 
tyka, i Że gdy Rząd ten zechce zapewne ko- 
rzysteć z uwag słyszanych co do zmiany we- 


wnatrzoćy biórowey organizacyj, wątpić aie 


należy, że z chwałą doprowadzi do końca 
ważne dzieło naszego politycznego i niepod- 
ległego odrodzenia. 


WIADOMOŚĆ URZĘDOWA. 

Wyciąg z rapportu generala Brygady 

hrabiego Ledochowskiego Kommendanta 
Twierdzy Modlina pod dniem 8 Czer- 
wca 1831 r. 

Poczytuię sobie za powinność przesłać Ja- 
Śnie Wielmożnemu Jeneraiowi, nikczemną 
edeznę , w kilku exemmplarzach, przez parla- 
mentarza moskiewskiego, wczoray do poste- 
runku naszego nad Narwią, na przeciw wsi 
Dębe, a dzisiay przez innego officera rossyy= 
skiego, do stanowiska zaymaowanego, za wsią 
Poiniechowem, przed kompanią 23 pułku 
piechoty, przywiezioną. — W obudwóch tych 
punktach kommenderuiący officerowie, iak 
nayprzyzwoicićy zachowali się w tém zdarze- 
niu. — Tak ieden iak drugi kazali wystąpić 
swoim oddziałom , a mianowicie, w blisko= 
Ści karczmy na przeciw Dębego, kapitan Ma- 
kay z jazdy Płockióy, kazał stanąć plutono- 
wi swego szwadronu, i plutonowi 8 pułku 
piechoty liniowóy, w obec parlameniarza dać 
głośno przeczytać rzeczong odezwę, a ludzie 
iego iednogłośoie odpowiedzieli na nią Śmie- 
chem i zapewnieniem: iż do ostatka bić się 
będa, a broni niezłożą. — Pod Pomiecho- 
wem zaó, porucznik Barankiewicz w podo- 
bay sposób się zachował i zakończył swą scee 
nę rzuceniem do ognia przywiezionych exem. 
plarzy odezwy. W obu tych mieyscach żoł= 
nierze nasi, dła iawnieyszego przekonania 
parlamentarzy, o pięknym duchu, iakim sg 
«fe» 


szcze Polska nie zginęla.,, Poczem odprawio= 


przeięci, zaśpiewali pieśń narodowa: 


no grzecznie officerów nieprzyiacielskich. — 
Z takióm woyskiem sprawa nasza upaść nie 
może, Za zgodność z Oryginatem: 

Pod-Szef Sztabu Głównego, Pułkownik 


Lewuiski, 
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Odezwa ta iest następuiąca : Żołnierze Pol- 
scy! Wzbuntowani przeciwko prawemu swe- 
mu monarsze , ludzie ze złemi zamiarami, 
nadużywa!ąc łatwowierność waszą, was Że 
samych pośw'ęcaia dla dogodzenia niegodzi- 
wym zamiarom, — Wielu z pomiędzy was 
poległo w boiu niegodnym prawego żołnie- 
rza, wielu poymanych z erężem w ręku, 
niosą niewolę w stronach oddalonych od cy- 
czyzny, kiedy tę, coraz bardzićy i bardziey 
szarpie gerstka przestępców. 

Korpusy Sierawskiego i Dwernickiego, sta- 
ły się ofiara zgubnego zaślepienia. — Dla za- 
stąpienia ich, odrywaia bez względu na wiek 
od domów i rodziny biednych rolników któ- 
rzy giną pomiędzy wami, niepoymuiąc swe- 
go przeznaczenia. 

Żołnierze Polscy! Miłosierdzie monarchy 
waszego, ieszcze raz otwiefa wam oycowskie 
łego serce! zrzućcie z siebie haniebne imię 
buntowników, i okaźcie się godnemi troskli- 
wego o los wasz oyća. — Polegaigc na nim 
` każdy z was może powrócić do domów i zay- 
rńować się po dawnemu gospodarstwem dla 
utrzymania rodzin, którym zagraża głód i 
Śmierć przedwcześna. — Wy możecie ieszcze 
przyspieszyć szczęśliwość powszechną na zie- 
mi, oblewaiącćy się dzisiay krwią waszą, 


Usunięcie w izbie poselskićy wniosku kom- 
snissyy seymowych , maiącego na celu zmia- 
mę istnieiacego Rządu, jest zaiste nayświe- 
tnieyszym tegoż Rzadu tryumfem , iest nay- 
lepszym dowodem zaufania , iakie w nim na- 
yòd cały pokłada, a tém samóm słuszności 
opinii , która zgubne iedynie dla sprawy na- 
ezéy skutki, w pomienionym wniosku upa- 
trywała, Ahści, iuż złe raz zostało uczynio- 
me, i wszystkim onegoż następstwom zara- 
dzić, nie było w mocy izby poselskićy, Prze- 
widziane, że sama nieufność ekazana człone 
kom istnieigcego Rządu, iakkolwiek przez 
większość izby nie poparta, spowoduie za- 
pewne tychże członków, do usunięcia się od 
obowiązków równie ważnych iak trudnych, i 
przeczucie to iuż się spełniło. Dowiaduiemy 
aię, Że ieszcze duia onegdays:ego, szanowny 
prezes Rządu xiążę Czatoryski zamierzył 
Żgdać uwolnienia od obowigzków , lecz czy- 


niac zadosyć życzeniom innych członków rzf- 
du wstrzymał się 2 podaniem seymowi stóso* 
wnego przełożenia, eż do chwili zapadnięcia 
w izbie decyzyi w przedmiocie wniosku keme 
missyi; chwili, w któróy wszyscy członko* 
wie Rządu, razem postanowił! złożyć w rę- 
cę narodu swoie urzędowanie , bez względu 
na to, iakieby było ostateczne teyże isby wy- 
rzeczenie. Skoro te nastąpi, obowiązkiem 
będzie izb seymowych naprawić całe złe, 
jakie z rozdwoienia zdań w izbie , A tém sa- 
mem i w narodzie wynikło, a do tego nie- 
masz innego Środka, iak przez nowy „wybór 
tychże samych członków Rządu, nadać sank- 
cya decyzyi większości izby, ktora Rząd obe- 
cny za odpowiadaacy ićy Życzeniołn i potrage 
bie narodu uznała. 

Jenerał brygady Rutie mianeweny został 
zastępca gubernatora miasta stółecznego Ware 
szawy. 

Nadeszły listy z Pruss donoszące , Że jene- 
rał Gieżgud pobił za Povgrodern Rossyen, 
wziął 8 armat, i ZU00 jeńców, a między nie» 
mi 40 officerów, 

Wiadomości o powstaniu Podolskiem są na- 
stępuigce: Dnia 27 Maia do Żaleszczyk przye 
była sztafeta, że powstańcy wpadli do Sata- 
nowa, zabrali cały tameczny garnizon rossyy* 
ski, tylko ieden officer uszedł do łHlusiatynia. 
Urzędnicy rossyyscy z kassą uszli do Galicyi. 
Powstańcy zabrah wiele broni zakopanćy, oraz 
armoty będące własnością Witgenstzeyna. Nie- 
zawednie możemy donieść, że powstańcòw 
inż iest 30,000. Do powyższych pomyślnych 
wiadomości nakoniec dołączono i smutną, że 
oddział powstańców pod dowództwem jene* 
rała Kołyski wkroczył do Galicyi, lecz nae 
tychmniast został przez Austryaków rozbrojony; 
stoi obozem pod Satanoweim, oczekuąc dal- 
szego nwiadomienia 2 Wiednia. Powstańcy 
stoczyli kilka bitew 2 BRossyanami, 

Małżonka jenerała Dwernickiego przybyła 
do Warszawy; wiadomo iż ledwo zdołała u- 
nieść życie przed rossyanami na Wołyniu. 


Jenerał Krukowiecki otrzymał żądaną dy” 
missya podobno wkrótce do wód wyieżdźa. 


LOTERYIA KRAIOWA. 

W 455 ciągnieniu dnia 15 Czerwca 1834 
roku w przytomności Osób od Rządu do tego 
wyznaczonych, wyciągnięte z koła zostały 
numera następvjące : 


—— JB. „Addażł 51. 69. = . 
Przyszłe 456 Ciągnienie przypada dnia 
22 Czerwca 1831 r. 


